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      Moim rodzicom,
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      kryzys wieku średniego (rzecz.) – okres emocjonalnego rozedrgania uosób wśrednim wieku, charakteryzujący się zwłaszcza silnie odczuwaną chęcią zmian.


      słownik Merriam-Webster’s Collegiate Dictionary, wyd.11

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 1


      SKRADZIONE SEKRETY


      Rozdział 1


      Punktualnie oósmej czterdzieści pięć Lily Dell przepchnęła się przez drzwi obrotowe nowojorskiej siedziby Jensen & Richardson Communications iuśmiechnęła się dopracownika ochrony. Była spóźniona, ale to jeszcze nie powód, żeby zachowywać się opryskliwie.


      –Jak się dzisiaj miewasz, Hank? – zapytała.


      Starszy mężczyzna uchylił dla niej czapki.


      –Dobrze, pani Dell. Dziękuję.


      –Miłego dnia, Hank.


      –Byle tylko świeciło słońce ibyło powietrze dooddychania, abędzie miły – odrzekł, puszczając doniej oko.


      Lily codziennie rano przeprowadzała zHankiem tę samą rozmowę, ale nie było wtym nic złego. Rutyna działała nanią kojąco. Gdzieś wgłębi duszy wiedziała, że to przez jej dzieciństwo, nie widziała jednak powodu, by się babrać wtym bagnie. Ważne, że udało jej się zniego wyrwać. To wystarczało.


      –Proszę zaczekać! – zawołała, biegnąc wstronę rzędu wind. Jej biuro znajdowało się napięćdziesiątym ósmym piętrze, awporannej porze szczytu winda zjawiała się naparterze bardzo rzadko. Tleniona blondynka zdługimi różowymi paznokciami wepchnęła ramię między drzwi windy, by je przytrzymać.


      –Dziękuję – szepnęła Lily, wciskając się dośrodka.


      Winda jechała, zatrzymując się co rusz nakolejnych kondygnacjach, aż dotarła dotrzydziestego piętra, kiedy to Lily znalazła się sama iczym prędzej sięgnęła ręką wgłąb torebki wposzukiwaniu szminki. Biorąc poduwagę tempo, wjakim jechała, napewno nie miała czasu napit stop wdamskiej toalecie ipoprawienie makijażu przed spotkaniem zpanem Hathawayem.


      Kiedy usiłowała odkręcić pomadkę jedną ręką inie upuścić żakietu, torby zlaptopem ani czarnej skórzanej torebki, śliska obudowa wypsnęła jej się zpalców ispadła naświeżo wyprasowaną białą bluzkę, pozostawiając naniej długi ślad różu zodcieniem dojrzałej brzoskwini.


      –Jasna cholera! – pisnęła Lily.


      –Och, nie jest aż tak źle – usłyszała.


      Zcienia pozornie pustej windy wyłonił się mężczyzna. Był wysoki iszczupły, okruczoczarnych włosach inieprzeniknionych oczach barwy mchu. Jego blada cera kontrastowała zciemnym materiałem drogiego garnituru wprążki. Zauważyła brzeg ledwo widocznej blizny przy jego prawej brwi. Uśmiechnął się doniej, ukazując idealne zęby.


      Nagle wwindzie zrobiło się strasznie ciasno.


      –Już się spotkaliśmy. – Zrobił krok wjej stronę. – Pamięta pani?


      Co zapytanie! Odprzyjęcia wzeszłym tygodniu cały czas bezskutecznie łamała sobie głowę, kim jest ten piękny mężczyzna. To było naimprezie zorganizowanej zokazji wprowadzenia narynek szampana Keller ichoć Lily wolałaby się dotego nie przyznawać, wypiła trochę zadużo próbek promowanego produktu. Szła właśnie dotoalety, kiedy mężczyzna, który teraz stał znią wwindzie, nagle się pojawił.


      Ich spojrzenia spotkały się, gdy dzieliło ich kilka metrów pustej przestrzeni. Czas zwolnił izrobił się rozciągliwy niczym guma. Lily nagle zdała sobie sprawę, że każdy mięsień ciągnie ją wstronę nieznajomego. Nie zatrzymali się. Prześlizgnęli się jedno obok drugiego, nie odrywając odsiebie wzroku.


      –Dobry wieczór – powiedział ten niewiarygodnie piękny mężczyzna.


      –Dobry… – odrzekła skrzekliwie.


      –Wygląda pani uroczo – dorzucił.


      Zanim zdążyła mu podziękować, zapytać oimię czy choćby poprosić owyjaśnienie, co się właściwie przed sekundą stało, zasalutował jej kpiąco izniknął zarogiem. Upłynęła prawie okrągła minuta, zanim Lily otrząsnęła się iruszyła zanim wpogoń. Ale kiedy dotarła nasalę, jego już nie było.


      –Owszem, pamiętam – powiedziała teraz. Jej głos zabrzmiał jakoś dziwnie, jakby dobiegał gdzieś zzewnątrz.


      Mężczyzna powoli się schylił ipodniósł szminkę zpodłogi. Jego ruchy były pewne iswobodne; widziała, jak mięśnie szerokich barków napięły się podmarynarką.


      –Upuściła to pani – powiedział, podając jej plastikową tulejkę. Dłonie miał duże, ale szczupłe iładne, co według jej osobistego doświadczenia zdarzało się nader rzadko. Kiedy sięgnęła po szminkę, ich spojrzenia się spotkały, atemperatura wwindzie gwałtownie podskoczyła. Piekący rumieniec oblał Lily policzki, bardziej jaskrawy niż pomadka, która poplamiła przód bluzki.


      –Dzięk… dziękuję – wyjąkała. Biorąc szminkę, musnęła palcami jego chłodną skórę imankiet marynarki. Sygnał zopuszek palców popłynął błyskawicznie wzdłuż ramienia iwdół, przez brzuch, aż zagnieździł się między udami. Mimo gorąca zadrżała. Oblała ją fala niespodziewanego pożądania, aż zakręciło jej się wgłowie. Nigdy tak nie reagowała nafacetów. Była opanowana, rozważna ichłodna. Doskonale wiedziała, co się dzieje, gdy dziewczyna zachowuje się inaczej. Ale teraz jej ciało zdawało się wogóle nato nie zważać.


      –Och – mruknęła, ściskając uda. Co zauczucie.


      Mężczyzna zbliżył się jeszcze okrok. Roztaczał wokół siebie ciepły cytrusowy zapach, który bynajmniej jej nie otrzeźwiał. Lustrował ją takim wzrokiem, jakby była zwierzyną łowną – niczym wielki orzeł gotów porwać bezbronną polną myszkę. Kolana zrobiły jej się jak zwaty, awysokie obcasy nie dawały już stabilnego oparcia.


      –Pani bluzka – wyszeptał. Lily była pewna, że on widzi, jak podcienką tkaniną kołacze jej serce. Czy też to czuł? – Myślę, że jest już doniczego – powiedział. Był teraz tak blisko, że widziała nieskazitelną powierzchnię jego skóry. Mogła myśleć tylko otym, jak bardzo pragnie, by jej dotknął. Gdziekolwiek.


      Boleśnie powoli przesunął palcem po policzku Lily wdół, coraz niżej iniżej aż dozagłębienia unasady szyi. Tam jego dotyk stał się nieco mocniejszy, aż stęknęła. Jej ciało, zanic mając rozsądek, wygięło się kuniemu.


      Błagam, pomyślała. Nie mogę tego zrobić.


      Jego palec podążył dalej wdół – prześlizgnął się po obojczyku, swobodnie odgarnął bluzkę iwsunął się między koronkowy brzeg stanika aciało. Zwielkim wysiłkiem powstrzymała się ododwrócenia wzroku odoczu, które wpatrywały się wnią zeskupieniem. Uniósł materiał stanika iwsunął wmiseczkę resztę dłoni, otaczając nią bok jej piersi.


      Krzycz, powiedziała sobie. Wołaj opomoc. Ale zdawało się, że jedynym dźwiękiem, najaki ją stać, jest tylko rozpaczliwe „och”.


      Silnym, gwałtownym ruchem mężczyzna ściągnął bluzkę istanik zjej ramienia, obnażając pełną pierś. Wyglądała dziwnie blado wprzyćmionym świetle windy, kontrastując zresztą skóry. Ujął ją delikatnie wdłoń, schylił się iprzesunął językiem po nagim stwardniałym sutku, wziął go wzęby ilekko szarpnął. Lily poczuła się, jakby strzelił wnią piorun, chciała wyć ibłagać owięcej. Zamiast tego przygryzła wargę ichwyciła się ściany, by nie upaść, pewna, że zaraz zemdleje. Bardzo samotne miejsce między jej udami pulsowało woczekiwaniu.


      –Smakujesz tak… słodko – wyszeptał mężczyzna.


      Czy mieli dość czasu? Nie mogła uwierzyć, że myśli oczymś takim! Kim był ten mężczyzna, który sprawiał, że jej ciało drżało jak galareta? Jakby czytając jej wmyślach, przytknął wargi dojej ucha.


      –Nie zwlekajmy – powiedział, wsuwając między jej kolana swoją potężną dłoń, która podążyła następnie wgórę po świeżo ogolonej, gładkiej skórze wewnętrznej strony ud. Spodnie by ją wtedy ocaliły, spódnica jednak wróżyła niechybną katastrofę. Jego ręka dotarła dozwykłych bawełnianych majtek, już mokrych, iprzez ułamek sekundy Lily pomyślała zżalem, że powinna była włożyć coś bardziej wyjątkowego, coś zkoronkami. Kiedy przycisnął palce dojej ciała, wciągnęła łapczywie powietrze.


      Pochylił się tak, że musiała spojrzeć mu woczy, po czym rozerwał jej majtki iprzesunął delikatnymi palcami po…


      


      –Mamo!


      Hm? Och, Allison. Kurdemol!


      –Oco chodzi, skarbie? – wołam. Kropla potu spływa mi po grzbiecie. Wmoim gabinecie zrobiło się gorąco?


      –Chodź tutaj.


      –Dobra, Ali. Już idę.


      Jest czwartek, kwadrans po jedenastej wieczorem iwiem napewno, po pierwsze, że Lily Dell miała właśnie uprawiać seks wwindzie, gdzie czas się nie liczy, bawełna drze się jak mokre ręczniki papierowe, ajęczenie jest sexy inie stanowi oznaki głębokich zaburzeń psychicznych. Po drugie, dziś wieczorem moje szanse naseks gdziekolwiek, choćby wwindzie, równają się zeru. To akurat mam jak wbanku, niestety.

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 2


      Nie planowałam, że tak to się potoczy. Nikt nie marzy ozostaniu rozwiedzioną matką wśrednim wieku izlekką nadwagą, rozpaczliwie potrzebującą paru zabiegów kosmetycznych ipilatesu. Nikt nie marzy ojeżdżeniu niebieską toyotą minivanem zniezidentyfikowanymi cząstkami jedzenia zaklinowanymi między fotelami ani oposiadaniu sofy zbrązowymi kręgami kawy napodłokietnikach. Tak jednak się zdarza. Itrzeba jakoś dalej żyć.


      Nazywam się Sadie Fuller. Czasami, kiedy patrzę wlustro, widzę siebie jako dwudziestopięciolatkę. Jest młoda, świeża igotowa nawszystkie wyzwania, jakie może postawić przed nią życie. Kiedy indziej, gdy przechodzę obok witryny sklepowej, zerknę naswoje odbicie wszybie, zobaczę czterdziestosześciolatkę, którą teraz jestem, izastanawiam się, kim, dodiabła, jest ta baba, która się namnie gapi. Przecież niemożliwe, żeby ta kobieta zkurzymi łapkami, zmarszczkami mimicznymi icerą zniszczoną przez słońce była mną. To raczej moja matka.


      Oprócz minivana ikanapy zplamami po kawie mam jeszcze jedenastoletnią córkę Allison, suczkę, która wabi się Perkins, ibyłego męża, naprawdę bardzo uroczego faceta, tyle że on jest gejem, aja kobietą.


      Mam brązowe włosy, które były kiedyś lśniące, ale teraz są zbyt zniszczone rozmaitą chemią, oraz brązowe oczy, które nie widzą już tak dobrze jak dawniej. Wstrategicznych miejscach domu rozkładam pary okularów doczytania, tak jak dawniej robiłam to zpapierosami. Nigdy nie wiadomo, kiedy mogą się przydać. Regularnie wspomagam darowiznami Planowane Rodzicielstwo iKomitet Krajowy Partii Demokratycznej izjakiegoś powodu wtym roku podniosłam rękę, deklarując, że pomogę worganizacji corocznej zbiórki pieniędzy narzecz szkoły. Biorąc poduwagę, że itak bulę czterdzieści pięć tysięcy dolców czesnego rocznie zapiątą klasę dla Allison wprestiżowej szkole Holt Hall, myślałam, że natym to rodzicielskie zaangażowanie się skończy. Oczywiście się pomyliłam. Założenie było fałszywe.


      Co tylko potwierdza prawdę, którą itak dobrze znam – opieranie się nazałożeniach nie prowadzi doniczego dobrego. Naprzykład możecie namnie spojrzeć ipomyśleć: O, kura domowa, która nie pracuje isię zapuściła, inigdy nie zgadniecie, że wieczorami, podczas gdy reszta przedmieść smacznie śpi, piszę podpseudonimem K.T. Briggs romanse erotyczne.


      Może omnie słyszałyście, jeżeli gustujecie wscenach seksu wwindach, nastołach konferencyjnych czy wkibelku napokładzie samolotu? Myśli adwokatów zwykle zaprzątają pisma procesowe, lekarze myślą owynikach badań, aja myślę opięknych ludziach bzykających się wnieodpowiednich miejscach.


      Kiedy ktoś pyta, jakie książki piszę, mówię, że romanse. To nie tak, że moja praca jest równoważna prostytucji, boję się jednak, że moi zamożni, konserwatywni sąsiedzi mogliby nie zauważyć różnicy. Świntuszenie to zawsze świntuszenie. Nanaszych comiesięcznych zebraniach komitetu rodzicielskiego nikt nie ma ochoty pogawędzić otym, jak najlepiej opisać scenę seksu oralnego. Jesteśmy matkami, nalitość boską! Przyszłyśmy porozmawiać owartości odżywczej przeciętnej kanapki iotym, czy można zaprowadzić trzecioklasistów namusical Wicked naBroadwayu. Która znas ma czas nafantazjowanie oseksie wsłonecznym ogrodzie różanym zGeorge’em Clooneyem lubzChanningiem Tatumem, jeśli akurat woli młodszych?


      Amimo to nie byłabym przecieżwstanie opłacić kredytu hipotecznego, czesnego, ubezpieczenia samochodowego czy alimentów, gdyby całe mnóstwo mamusiek nie potrafiło wykroić sobie kilku wolnych chwil namarzenia opieprzeniu się właściwie wszędzie, byle nie wewłasnych łóżkach. Ijestem głęboko wdzięczna im wszystkim razem wziętym ikażdej znich zosobna.


      Idę po omacku korytarzem dopokoju Allison. Córka siedzi nałóżku, zramionami owiniętymi kołdrą imruży oczy, gdy zapalam światło. Jej twarz, całkiem po ojcu, jest zarumieniona.


      –Co się stało? – pytam, gdy siadam obok niej. Odgarniając lok ciemnoblond włosów, odruchowo przesuwam wierzchem dłoni po jej czole. Jest chłodne. Nanosie ipoliczkach ciemnieje kilka piegów.


      –Miałam zły sen – mówi, wtulając się wemnie. Moja jedenastoletnia córka już niedługo stanie się wpełni opierzoną nastolatką itym samym będzie musiała mnie nienawidzić aż domomentu, gdy skończy dwadzieścia lat. Narazie więc staram się cieszyć chwilami, gdy pozwala mi się przytulić. Mam nadzieję, że jeśli zdołam zmagazynować takich wspomnień dostatecznie wiele, może starczy mi ich nalata posuchy, które mnie czekają.


      –Co ci się przyśniło? – pytam.


      –Kosmate zwierzątka zostrymi kłami – mówi Allison, wtulając się wemnie mocniej. Pachnie jak górskie powietrze latem, świeżością imydłem, inagle uderza mnie ogrom możliwości, jakie przed nią stoją. Może być każdym. To wspaniale mieć taki potencjał, nawet jeśli jest się zbyt młodym, żeby zrozumieć, co to znaczy.


      –I…? – pytam dalej. Powstrzymuję się odsugestii, by dla odmiany poczytała coś, co nie ma nic wspólnego zwampirami. Wiem, że wtedy odsunęłaby się ode mnie urażona, ajest mi wtej chwili bardzo dobrze.


      –Goniły mnie iPerkins – odpowiada.


      Nadźwięk swojego imienia leżąca wnogach łóżka Perkins, kundelka orozległych koligacjach zpsami wielu ras, podnosi łebek. Napewno bez wahania poświęciłaby swoje życie wobronie nas obu, ale że jest wielkości bochenka chleba, wszelkie jej wysiłki naniewiele by się zdały. Przeciągnęła się, ziewnęła izasnęła znowu. Będzie leżała tu całą noc, wiernie strzegąc stóp Allison bez względu nato, ile razy dostanie zato wpodzięce kopniaka.


      –Gdzie was goniły? – pytam.


      –Nie wiem. Tu itam. – Allison trzepocze powiekami. Klepię jej poduszkę, aona posłusznie kładzie naniej głowę. Uśmiecha się domnie. Wiem, co mnie teraz czeka.


      –Zostaniesz? – pyta. Głosik ma tak słodki, jakby właśnie połknęła pełną garść magicznego proszku, ale ulegam jej zakażdym razem. Głównie dlatego, że chcę.


      –Dobra – mówię. – Ale tylko nakilka minut. Pracuję.


      –Nad nową powieścią?


      Oj, tak. Wydawca domaga się, żeby była tam jakaś fabuła. Nie może to być seks itylko seks, bo to by się równało pornografii. Literatura erotyczna powinna nieść zesobą jakieś treści. Mieć fabułę. Powinna być… ple, ple, ple. Tak, nieraz to słyszałam. Ale kto ogląda pornosy zewzględu nawalory aktorstwa ikto czyta erotyki dla fabuły?


      Cóż, tego akurat moja jedenastoletnia córka nie musi jeszcze wiedzieć. Kładę się obok niej, obejmuję mocniej jej długie, szczupłe ciało iudaje mi się paluchem unogi wyłączyć światło. Allison chichocze, widząc mój wyczyn.


      –Śpij – szepczę. – Już późno. Jutro szkoła.


      Patrzę, jak jej oczy się zamykają, aczerwone wargi rozchylają, poruszane rytmicznym oddechem. Gdybym mogła, zatrzymałabym teraz czas. Tuliłabym swoje śliczne dziecko przez całą wieczność, nigdy nie wyszłabym zjej pokoju, nigdy bym niczego nie zmieniła.


      Ale czas ucieka, aja mam całe strony donapisania, zanim pójdę spać. Wyplątuję się zobjęć Allison inapaluszkach wracam dogabinetu. Piję kilka łyków czerwonego wina. Dobra, naczym skończyłam? Ach, tak. Seks wwindzie.


      


      Pochylił się tak, że musiała spojrzeć mu woczy, po czym rozerwał jej majtki iprzesunął gładkimi opuszkami palców po jej gorących, tętniących, okrytych rosą płatkach. Och, ten cudowny ból inieznośna rozkosz zarazem! Lily była gotowa zedrzeć zsiebie resztę ubrania, opleść się nagim ciałem wokół niego ibłagać, by wziął ją tu iteraz…


      


      Dzwoni telefon, przerywa mi mój seks wwindzie. Czy znowu ktoś pozbawi mnie orgazmu? Dzisiejszy wieczór musi być jakiś pechowy. Mam niefart jak czternastoletni chłopiec wszkole przyklasztornej.


      Oczywiście dzwoni mój były, Roger. Rozmawiamy zesobą codziennie. Mówiąc ściślej, on gada, aja czasem słucham. Napisałam całe rozdziały swoich romansideł, podczas gdy trajkotał mi coś doucha. Gdyby się dowiedział, jak skutecznie potrafię ignorować to, co mówi, pewnie by się załamał.


      Opieram stopy obiurko iodbieram.


      –Cześć, Sadie – słyszę.


      –Już późno.


      –Ale mam problem ipo prostu nie mogę czekać – mówi. Wszystkie problemy Rogera są niezwykle pilne.


      –Oco chodzi? – pytam.


      –Myślę, że jednak nie mogę wyjść zaFreda – szepcze.


      –Zamierzałeś zaniego wychodzić?


      –Rozmawialiśmy otym wczoraj, ale później zastanawiałem się nad tym głęboko imyślę, że odpowiedź musi brzmieć „nie”.


      –Czy Fred poprosił cię orękę? Tak wprost?


      –No nie, niezupełnie.


      –Czy on jest teraz ztobą?


      –Tak. Włóżku.


      Wyobraziwszy sobie, jak zamknięty włazience Roger siedzi przygarbiony nakiblu iszepcze doswojej komórki. Pochylam się nad laptopem iprzebiegam wzrokiem tekst naotwartej stronie. Naczym to ja skończyłam?


      –Sadie, czy ty mnie wogóle słuchasz?


      –Oczywiście, Rogerze.


      –Wysłałaś już czek dla mnie?


      –Oczywiście, Rogerze.


      –Dobrze. Wtym miesiącu jest trochę krucho. Nawiosnę ludzie jakoś nie garną się dojogi. Wolą przebywać naświeżym powietrzu. Nie mam pojęcia, jak to jest.


      Według Rogera ludzie nie chcą ćwiczyć jogi zimą, bo jest zazimno, wlecie, bo jest zagorąco, ani jesienią, bo wtedy wolą spacerować ioglądać piękne pożółkłe liście wCentral Parku. Tak więc miesiąc wmiesiąc jest uRogera trochę krucho. Miałam nadzieję, że zFredem to coś poważnego. Fred jest dziany. Ale najwyraźniej Roger zastanawiał się nad tym tak długo, aż uznał, że nic ztego nie będzie.


      –Ja też nie wiem – mówię. Dopisuję zdanie swojej powieści. Czytam je. Ikasuję. Upijam następny łyk wina.


      –Jak moja córcia? – pyta Roger.


      –Śpi. Jest środek nocy, pamiętasz?


      –Racja.


      –Ej, słuchaj, jaki jest teraz najfajniejszy bar wNowym Jorku? – pytam.


      –Budda naDwudziestej Trzeciej – odpowiada bez wahania.


      –Hetero?


      –Ani trochę.


      –Chciałabym umieścić scenę zmoim bohaterem wnajmodniejszym barze Nowego Jorku, ale wtej książce powinien to być bar dla heteryków.


      –Amoże wystarczyłoby stoisko zhot dogami ipopcornem wTargecie? – mówi ześmiechem Roger.


      –To wcale nie jest zabawne.


      –Przepraszam.


      –Czy coś jeszcze? Mam cztery tysiące dwieście słów, anaprawdę chciałabym dobić dopięciu tysięcy pięciuset, zanim uderzę dzisiaj wkimono.


      –Wybacz, Sadie – mówi. – Jestem po prostu taki samotny, odkąd postanowiłem zakończyć ten związek zFredem. Ajeśli nie znajdę nigdy innego faceta?


      –Nie zdarzyło ci się nawet zjeść samotnie lunchu – przypominam iprzesadzam tylko trochę. Jeżeli Roger jutro rzuci Freda wdiabły, doniedzieli po południu będzie już znowu zakochany po uszy. Mój były nie traci czasu narozterki izastanawianie się, dlaczego poprzedni związek nie wypalił. Dodiabła ztamtym icała naprzód! Niechętnie, bo niechętnie, ale go zato szanuję, ponieważ sama wiem sporo otym, jak to jest nie znaleźć nigdy następnego faceta.


      –Tęsknię zatobą, Sadie – mówi.


      –Nie, nieprawda – odpowiadam.


      –Wiesz, co mam namyśli.


      –Tak, tak. Dobranoc.


      Rozłączyłam się, zanim zdążył zagonić mnie wpułapkę, jaką byłaby drobiazgowa analiza jego rozterek miłosnych.


      Wyszłam zaRogera zjednego powodu: był ojcem dziecka, którego nie planowało żadne znas. Zaakceptowałam już swoją bezdzietność istaropanieństwo, więc trochę mnie to zaskoczyło. Nie byliśmy idealną parą. Roger nie miał zagrosz ambicji. Potrzebował wsparcia. Ja zaś byłam poranioną weteranką spektakularnie nieudanego związku, podejrzliwą wobec wszystkiego, co męskie. Roger dosyć mi się podobał, ale miłość doniego nie zwaliła mnie znóg, serce nie trzepotało mi szaleńczo wjego towarzystwie, atego rodzaju uczucie zawsze kojarzyłam zchęcią zawarcia małżeństwa. Nadodatek seks nie był taki znowu wspaniały, ale zlekceważyłam ten fakt jako mało ważny. Oczywiście myśl odziecku przyćmiła nam rozum iszybko zdołaliśmy przekonać się nawzajem, że doskonale dosiebie pasujemy. Pobierzmy się! Bądźmy rodziną!


      Zresztą nie trzeba mnie było specjalnie namawiać. Roger wydawał się niezłą partią. Był miły. Otwierał kobietom drzwi iodsuwał im krzesła. Lubił komedie romantyczne bez względu nato, jak źle dobrano obsadę. Uwielbiał gotować izabawiać towarzystwo. Ico najważniejsze, cieszył się ztego, że zostanie ojcem. Był wsiódmym niebie!


      –Nigdy się nie spodziewałem, że coś takiego mnie wżyciu spotka – powiedział zgłową opartą omój pęczniejący brzuch. Zperspektywy czasu wiem, że powinnam była poprosić, by uzasadnił mi szczegółowo to stwierdzenie, ale byłam ogłupiała zeszczęścia ihormonów ciążowych.


      Rozwiodłam się znim, bo zakochał się wJamesie. Powiedział, że ćwiczenie jogi pomogło mu się wspiąć napoziom autentycznej jaźni, ata autentyczna jaźń okazała się homoseksualna. Przy drogiej kolacji – ja płaciłam – przeprowadził mnie przez kolejne szczeble tej wspinaczki. Wcale nie miałam nato ochoty. Cały czas przypominałam mu, że mamy dziecko, jakby to mogło zmienić jego orientację seksualną. Nakoniec posiłku Roger uraczył mnie smutnym uśmiechem ipoprosił orozwód. Nakaz serca przyzywał go doJamesa. Apotem doTima, po którym byli Andre, Seymour, Jacob iIan, iOliver, iGavin, itak dalej, idalej.


      Po tym, jak moja bezpieczna przystań wpostaci Rogera okazała się otoczona wodami pełnymi rekinów, uznałam całkiem zasadnie, że rozegrałam już wszystkie warianty gry, jadłam już zkażdego garnka imam dość. Postawiłam krzyżyk nafacetach, romansach iwszystkim, co się znimi wiąże. Zawsze byłam dość zaradna, więc nawet sama jak palec dam sobie świetnie radę.


      Niecałe pół roku później zrozumiałam, że nigdy nie będę tak naprawdę znowu sama. Wtym krótkim okresie rozwój duchowy Rogera gwałtownie się odwrócił imój były zaczął się zachowywaćjak zakompleksiony nastolatek. Musiałam opiekować się dwojgiem dzieci. Była to otrzeźwiająca myśl dla świeżo opierzonej samotnej matki.


      Zegar naścianie wskazuje, że zbliża się północ, czyli pora, októrej bezwzględnie kończę pracę. Allison obudzi się jeszcze przed siódmą ibędzie potrzebować mojej pomocy, ajeżeli nie przekimam co najmniej sześciu godzin, będę nie dożycia. Jedyną zaletą tego, że sypia się samotnie, jest to, że wiadomo, że się zaśnie. Bo co niby, dodiabła, miałabym robić?


      No dobra, naczym stanęłam?


      


      Zanim jednak Lily zdołała choćby zdać sobie wpełni sprawę ztego, co się dzieje, ten namiętny, ognisty mężczyzna ubrał ją zpowrotem. Nie. Nie! Nie!!!


      –Naprawdę szkoda tej bluzki – powiedział, robiąc krok wtył.


      Lily, wciąż oparta plecami ościanę, drżała nacałym ciele. Była skorupą wypełnioną po brzegi pożądaniem ipragnieniem. Nie mogła nawet otworzyć ust. Przycisnęła dopiersi torbę zlaptopem, jakby chciała zniknąć zanią nazawsze. Oddech miała krótki iurywany.


      Uspokój się, powiedziała sobie.


      Wtej właśnie chwili winda postanowiła zatrzymać się łagodnie napięćdziesiątym ósmym piętrze. Drzwi się rozsunęły iukazały nowocześnie urządzoną recepcję oraz Petera Jensena, który stał wewłasnej osobie przy zwalistym iraczej onieśmielającym biurku recepcjonistów.


      –Lily, super! – wykrzyknął zszerokim uśmiechem. – Widzę, że miałaś już okazję poznać Aidana Hathawaya.


      Lily odwróciła się domężczyzny, wktórego oczach było widać teraz lekkie rozbawienie.


      –Hathaway to pan? – zapytała. Słaniała się nanogach dotego stopnia, że wątpiła, by udało jej się wyjść zwindy choćby zodrobiną gracji.


      Wodpowiedzi Aidan Hathaway posłał jej uśmiech, który wróżył same kłopoty.


      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY DOSTĘPNE W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI
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